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SPOTKANIA ZE SŁOWEM 

 

„Człowiek chwali Boga poprzez to, że idzie w życiu za głosem swego 

powołania. Pan Bóg powołuje każdego człowieka, a Jego głos daje 

znać o sobie już w duszy dziecka. ”  

Jan Paweł II - (Autobiografia)  

 

 

EWANGELIA 2.07.2023 

(Mt 10, 37-42) - Kto was przyjmuje, Mnie przyjmuje 

 

Jezus powiedział do swoich apostołów: «Kto kocha ojca lub 

matkę bardziej niż Mnie, nie jest Mnie godzien. I kto kocha syna lub 

córkę bardziej niż Mnie, nie jest Mnie godzien. Kto nie bierze swego 

Franciszkańskie       
Źródło 



krzyża, a idzie za Mną, nie jest Mnie godzien. Kto chce znaleźć swe 

życie, straci je, a kto straci swe życie z mego powodu, znajdzie je. Kto 

was przyjmuje, Mnie przyjmuje; a kto Mnie przyjmuje, przyjmuje Tego, 

który Mnie posłał. Kto przyjmuje proroka jako proroka, nagrodę 

proroka otrzyma. Kto przyjmuje sprawiedliwego jako sprawiedliwego, 

nagrodę sprawiedliwego otrzyma. Kto poda kubek świeżej wody do 

picia jednemu z tych najmniejszych, dlatego że jest uczniem, zaprawdę, 

powiadam wam, nie utraci swojej nagrody». 

 

EWANGELIA 9. 07.2023 

(Mt 11, 25-30) - Jezus cichy i pokornego serca 

 

W owym czasie Jezus przemówił tymi słowami: «Wysławiam 

Cię, Ojcze, Panie nieba i ziemi, że zakryłeś te rzeczy przed mądrymi i 

roztropnymi, a objawiłeś je prostaczkom. Tak, Ojcze, gdyż takie było 

Twoje upodobanie. Wszystko przekazał Mi Ojciec mój. Nikt też nie zna 

Syna, tylko Ojciec, ani Ojca nikt nie zna, tylko Syn i ten, komu Syn 

zechce objawić. Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i 

obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie na siebie moje jarzmo i 

uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokornego serca, a znajdziecie 

ukojenie dla dusz waszych. Albowiem słodkie jest moje jarzmo, a moje 

brzemię lekkie». 

 

 

 



EWANGELIA 16.07.2023 - Wersja dłuższa 

(Mt 13, 1-23) - Przypowieść o siewcy 

 

Owego dnia Jezus wyszedł z domu i usiadł nad jeziorem. Wnet 

zebrały się koło Niego tłumy tak wielkie, że wszedł do łodzi i usiadł, a 

cały lud stał na brzegu. I mówił im wiele w przypowieściach tymi 

słowami: «Oto siewca wyszedł siać. A gdy siał, jedne ziarna padły na 

drogę, nadleciały ptaki i wydziobały je. Inne padły na grunt skalisty, 

gdzie niewiele miały ziemi; i wnet powschodziły, bo gleba nie była 

głęboka. Lecz gdy słońce wzeszło, przypaliły się i uschły, bo nie miały 

korzenia. Inne znowu padły między ciernie, a ciernie wybujały i 

zagłuszyły je. Inne wreszcie padły na ziemię żyzną i plon wydały, jedno 

stokrotny, drugie sześćdziesięciokrotny, a inne trzydziestokrotny. Kto 

ma uszy, niechaj słucha!» Przystąpili do Niego uczniowie i zapytali: 

«Dlaczego mówisz do nich w przypowieściach?» On im odpowiedział: 

«Wam dano poznać tajemnice królestwa niebieskiego, im zaś nie dano. 

Bo kto ma, temu będzie dodane, i w nadmiarze mieć będzie; kto zaś nie 

ma, temu zabiorą nawet to, co ma. Dlatego mówię do nich w 

przypowieściach, że patrząc, nie widzą, i słuchając, nie słyszą ani nie 

rozumieją. Tak spełnia się na nich przepowiednia Izajasza: „Słuchać 

będziecie, a nie zrozumiecie, patrzeć będziecie, a nie zobaczycie. Bo 

stwardniało serce tego ludu, ich uszy stępiały i oczy swe zamknęli, żeby 

oczami nie widzieli ani uszami nie słyszeli, ani swym sercem nie 

rozumieli, i nie nawrócili się, abym ich uzdrowił”. Lecz szczęśliwe oczy 

wasze, że widzą, i uszy wasze, że słyszą. Bo zaprawdę, powiadam wam: 



Wielu proroków i sprawiedliwych pragnęło ujrzeć to, na co wy 

patrzycie, a nie ujrzeli; i usłyszeć to, co wy słyszycie, a nie usłyszeli. 

Wy zatem posłuchajcie przypowieści o siewcy. Do każdego, kto słucha 

słowa o królestwie, a nie rozumie go, przychodzi Zły i porywa to, co 

zasiane jest w jego sercu. Takiego człowieka oznacza ziarno posiane na 

drodze. Posiane na grunt skalisty oznacza tego, kto słucha słowa i 

natychmiast z radością je przyjmuje; ale nie ma w sobie korzenia i jest 

niestały. Gdy przyjdzie ucisk lub prześladowanie z powodu słowa, zaraz 

się załamuje. Posiane między ciernie oznacza tego, kto słucha słowa, 

lecz troski doczesne i ułuda bogactwa zagłuszają słowo, tak że zostaje 

bezowocne. Posiane wreszcie na ziemię żyzną oznacza tego, kto słucha 

słowa i rozumie je. On też wydaje plon: jeden stokrotny, drugi 

sześćdziesięciokrotny, inny trzydziestokrotny». 

 

EWANGELIA 23.07.2023 - Wersja dłuższa 

(Mt 13, 24-43) - Przypowieść o chwaście wśród zboża 

 

Jezus opowiedział tłumom tę przypowieść: «Królestwo 

niebieskie podobne jest do człowieka, który posiał dobre nasienie na 

swojej roli. Lecz gdy ludzie spali, przyszedł jego nieprzyjaciel, nasiał 

chwastu między pszenicę i odszedł. A gdy zboże wyrosło i wypuściło 

kłosy, wtedy pojawił się i chwast. Słudzy gospodarza przyszli i zapytali 

go: „Panie, czy nie posiałeś dobrego nasienia na swej roli? Skąd więc 

wziął się na niej chwast?” Odpowiedział im: „Nieprzyjazny człowiek to 

sprawił”. Rzekli mu słudzy: „Chcesz więc, żebyśmy poszli i zebrali 



go?” A on im odrzekł: „Nie, byście zbierając chwast, nie wyrwali razem 

z nim i pszenicy. Pozwólcie obojgu róść aż do żniwa; a w czasie żniwa 

powiem żeńcom: Zbierzcie najpierw chwast i powiążcie go w snopki na 

spalenie; pszenicę zaś zwieźcie do mego spichlerza”». Przedłożył im 

inną przypowieść: «Królestwo niebieskie podobne jest do ziarnka 

gorczycy, które ktoś wziął i posiał na swej roli. Jest ono najmniejsze ze 

wszystkich nasion, lecz gdy wyrośnie, większe jest od innych jarzyn i 

staje się drzewem, tak że ptaki podniebne przylatują i gnieżdżą się na 

jego gałęziach». Powiedział im inną przypowieść: «Królestwo 

niebieskie podobne jest do zaczynu, który pewna kobieta wzięła i 

włożyła w trzy miary mąki, aż się wszystko zakwasiło». To wszystko 

mówił Jezus tłumom w przypowieściach, a bez przypowieści nic im nie 

mówił. Tak miało się spełnić słowo Proroka: «Otworzę usta w 

przypowieściach, wypowiem rzeczy ukryte od założenia świata». 

Wtedy odprawił tłumy i wrócił do domu. Tam przystąpili do Niego 

uczniowie, mówiąc: «Wyjaśnij nam przypowieść o chwaście». 

On odpowiedział: «Tym, który sieje dobre nasienie, jest Syn 

Człowieczy. Rolą jest świat, dobrym nasieniem są synowie królestwa, 

chwastem zaś synowie Złego. Nieprzyjacielem, który posiał chwast, jest 

diabeł; żniwem jest koniec świata, a żeńcami są aniołowie. Jak więc 

zbiera się chwast i spala w ogniu, tak będzie przy końcu świata. Syn 

Człowieczy pośle aniołów swoich: ci zbiorą z Jego królestwa wszystkie 

zgorszenia oraz tych, którzy dopuszczają się nieprawości, i wrzucą ich 

w piec rozpalony; tam będzie płacz i zgrzytanie zębów. Wtedy 



sprawiedliwi jaśnieć będą jak słońce w królestwie Ojca swego. Kto ma 

uszy, niechaj słucha!» 

 

 

EWANGELIA 30.07.2023 - Wersja dłuższa 

(Mt 13, 44-52) - Przypowieści o skarbie, o perle i o sieci 

 

Jezus opowiedział tłumom taką przypowieść: «Królestwo 

niebieskie podobne jest do skarbu ukrytego w roli. Znalazł go pewien 

człowiek i ukrył ponownie. Uradowany poszedł, sprzedał wszystko, co 

miał, i kupił tę rolę. Dalej, podobne jest królestwo niebieskie do kupca 

poszukującego pięknych pereł. Gdy znalazł jedną drogocenną perłę, 

poszedł, sprzedał wszystko, co miał, i kupił ją». 

«Dalej, podobne jest królestwo niebieskie do sieci, zarzuconej w morze 

i zagarniającej ryby wszelkiego rodzaju. Gdy się napełniła, wyciągnęli 

ją na brzeg i usiadłszy, dobre zebrali w naczynia, a złe odrzucili. Tak 

będzie przy końcu świata: wyjdą aniołowie, wyłączą złych spośród 

sprawiedliwych i wrzucą ich w piec rozpalony; tam będzie płacz i 

zgrzytanie zębów. Zrozumieliście to wszystko?» Odpowiedzieli Mu: 

«Tak». A On rzekł do nich: «Dlatego każdy uczony w Piśmie, który stał 

się uczniem królestwa niebieskiego, podobny jest do ojca rodziny, który 

ze swego skarbca wydobywa rzeczy nowe i stare». 

Opr. Marlena Sasuła 

 

 



CZY BÓG JEDZIE NA WAKACJE? 

Pan Bóg jedzie z nami na wakacje, ale pod warunkiem że zamiast 

zostawić Go w domu, zabierzemy Go ze sobą. 

Pewnego razu, w czasie kazania do dzieci na temat wakacji, ośmioletni 

Piotrek zapytał mnie: "Czy Pan Bóg jeździ na wakacje?". Wywołało to 

falę śmiechu w całym kościele. Koledzy i koleżanki Piotrka śmiali się 

tak głośno i długo, że nie można było kontynuować kazania. Ubawieni 

byli nawet rodzice obecni na Mszy św. Tylko kolega Piotrka, 

dziewięcioletni Łukasz, kiedy wszyscy się śmiali, podniósł rękę. 

Podałem mu więc mikrofon, a on stwierdził, że pytanie, które zadał 

Piotrek, nie jest wcale takie śmieszne. Co więcej, stanowczym głosem 

oznajmił, że zna odpowiedź. W całym kościele zaległa cisza. Wszyscy 

byli zdumieni i zastanawiali się, co też powie dziewięciolatek. 

Tymczasem Łukasz nabrał w płuca powietrza i z całych sił, głośno i 

odważnie udzielił odpowiedzi, mówiąc: "Owszem, Pan Bóg jedzie na 

wakacje, ale pod warunkiem że my Go ze sobą zabierzemy, a nie 

zostawimy w domu!". W całym kościele wszyscy pospuszczali głowy i 

trwała cisza. Tylko rodzice Łukasza byli dumni, że mają tak mądrego 

syna. Choć pozornie pytanie mogło wydawać się śmieszne, to już 

odpowiedź na nie może zmusić nas do zastanowienia. 

"Idźcie i odpocznijcie nieco" 

Na koniec czerwca dzwonek w szkołach obwieścił wakacje! A więc 

czas bez szkoły, bez nauki, bez książek, bez pracy domowej, bez 



dźwigania każdego ranka ciężkiego plecaka i co najważniejsze - bez 

porannego wstawania. Pewnie każdy zgodzi się, że te ponad 60 dni bez 

nauki w lipcu i sierpniu to chyba pomysł Pana Boga. Dobrze to sobie 

zaplanował, że po całorocznym wysiłku należy się odpoczynek. Łatwo 

wtedy cytować słowa Jezusa z szóstego rozdziału Ewangelii wg św. 

Marka: "Idźcie i odpocznijcie nieco". Apostołowie, po trudzie 

ewangelizowania, wrócili do Jezusa i opowiadali o swoich 

osiągnięciach. Mimo entuzjazmu musieli wyglądać na zmęczonych, 

skoro Jezus odsyła ich, aby poszli odpocząć. Kiedy uczeń szkoły 

podstawowej, gimnazjum lub liceum wraca ostatniego dnia ze szkoły, 

niesie w ręku swoje świadectwo, wie też, że czeka go zasłużony 

odpoczynek. Eksplozja szczęścia niesie go na górskie szlaki, 

nadmorskie plaże, czasem w dalekie, ciepłe kraje. Niektórzy marzą o 

spływie kajakowym lub o wędkowaniu. Różne mamy pomysły na 

wakacje i w różne miejsca jedziemy. Wakacje to taki piękny czas 

mający jedną wadę - kiedyś muszą się skończyć. Wtedy wracamy do 

naszej codzienności, do szkoły, do różnych innych zajęć. Myślę, że 

warto już na samym początku wakacji pomyśleć o tym, co mówili 

Piotrek i Łukasz: czy Pan Bóg też jedzie na wakacje? Owszem, Pan Bóg 

jedzie na wakacje, ale pod warunkiem że my Go ze sobą zabierzemy! 

Wcale nie zamykają kościołów 

Pakując wakacyjne plecaki czy torby podróżne, pamiętajmy, że chce z 

nami jechać też Bóg. Nie chce On, abyśmy zostawili Go na długie dwa 

miesiące samego. On chce być z nami i przeżywać wszystkie chwile 



naszych radości. No dobrze, ale co znaczy zabrać Go ze sobą na 

wakacje? To proste! Chodzi o to, abyśmy nie zapomnieli o Bogu, który 

jest naszym Ojcem, Przyjacielem, Przewodnikiem… Mamy pamiętać, 

że na czas wakacji wcale nie zamykają kościołów i tak jak zawsze, 

każdego dnia jest sprawowana Msza św. Również w wakacje należy 

pamiętać o spowiedzi, Pierwszym Piątku, chwili adoracji czy czytaniu 

Pisma Świętego. Zabrać ze sobą Boga na wakacje, to na pewno 

rozmawiać z Nim na modlitwie każdego dnia; dziękować Mu za słońce, 

piękno krajobrazu, który odkrywamy; za dobroć ludzi, której 

doświadczamy; za wiele chwil radości, które nas spotkają! Ks. Jan 

Twardowski w swoim wierszu pisał: "Czy możemy powiedzieć, że 

żyjemy dla Boga? Czy nie żyjemy dla siebie, dla swoich ambicji, dla 

pieniędzy, dla własnego szczęścia? Każdą chwilę dostajemy od Boga i 

każą chwilę oddajmy Jemu". Każda chwila wakacyjnej radości czy 

szczęścia może być ofiarowana Panu Bogu. 

Myśl o tym, co najważniejsze 

Kiedyś, gdy byłem nad morzem, zauważyłem przed jednym z kościołów 

plakat ewangelizacyjny z napisem: "Nie ma wakacji bez Boga!". 

Zastanawiałem się, ile osób to czyta i ile się tym przejmuje. Gdy byłem 

na niedzielnej Mszy, zrozumiałem, że bardzo wielu. Miejscowy kościół 

był przepełniony turystami. To naprawdę piękne widzieć, że tak wielu 

ludzi chce dziękować Bogu za swój czas wypoczynku. Przypomina mi 

się też album z fotografiami z życia Jana Pawła II. Na jednym ze zdjęć 

widać, jak ks. Karol Wojtyła będąc na wyprawie kajakowej, sprawuje z 



grupą młodzieży Eucharystię. Na innym natomiast sam siedzi w kajaku 

i odmawia modlitwę brewiarzową. Bardzo często wakacje to czas, gdy 

możemy się wyrwać z naszego zagonienia. Receptą na odpoczynek nie 

musi być wcale znane stwierdzenie "przestać myśleć o wszystkim". 

Może raczej należy myśleć o tym, co najważniejsze. Jezus mówi do nas 

poprzez karty Ewangelii: "przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy 

utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja Was pokrzepię" (Mt 11, 28). Ten 

wakacyjny czas może być dla nas okazją do spotkania z Bogiem, który 

nie obciąża, a ukazuje, iż to właśnie dzięki modlitwie możemy nabrać 

jeszcze więcej sił. 

Zdaj test swojej wiary 

Wakacje to doskonały czas na test naszej wiary. Być może czasami 

naszą obecność na Eucharystii, spowiedź, modlitwę traktujemy jedynie 

jako praktyki religijne, które są jednym z wielu "obowiązków" naszego 

życia. A przecież mówi się, że wakacje to czas, gdy od obowiązków 

mamy odpocząć. Pewnego razu byłem na Mazurach w malowniczej 

miejscowości Ukta, gdzie przepływa rzeka Krutynia, znana ze spływów 

kajakowych. Uczestniczyłem w wieczornej Eucharystii, a po jej 

zakończeniu wychodziliśmy z innymi księżmi z kościoła. Czekała na 

nas młoda studentka. Jednak zamiast radości na jej twarzy widać było 

smutek i zakłopotanie. Gdy zapytaliśmy się, dlaczego jest taka smutna 

okazało się, że trapi ją problem. Przyjechała na wakacje z grupą 

znajomych, wszyscy się doskonale bawią, ale nikt oprócz niej nie chciał 

nawet słyszeć o niedzielnej Eucharystii. Być może wielu ministrantów 



czy lektorów w czasie wakacji znajdzie się w podobnej sytuacji. Warto 

wtedy pamiętać stwierdzenie małego Łukasza: "oczywiście, że Pan Bóg 

jedzie na wakacje, ale pod warunkiem że my Go ze sobą zabierzemy…" 

Dostrzeż skarb od Boga 

Wszystkim, którzy za niedługo rozpoczynają wakacje, chciałbym 

dedykować bajkę o najpiękniejszym ze wszystkich skarbów: 

"Każdego poranka bogaty i wszechpotężny król Bengodi odbierał hołdy 

swoich poddanych. W swoim życiu zdobył już wszystko to, co można 

było zdobyć i zaczął się trochę nudzić. Pośród różnych poddanych, 

zjawiających się codziennie na królewskim dworze, każdego dnia 

punktualnie pojawiał się pewien cichy żebrak. Przynosił on królowi 

jabłko, a potem oddalał się, równie cicho jak wchodził. Król, który 

przyzwyczajony był do otrzymywania wspaniałych darów, przyjmował 

dar z odrobiną ironii i pobłażania, a gdy tylko żebrak się odwracał, drwił 

sobie z niego, a wraz z nim cały dwór. Jednak żebrak się tym nie zrażał. 

Powracał każdego dnia, by przekazać w królewskie dłonie kolejny dar. 

Król przyjmował go rutynowo i natychmiast odkładał jabłko do 

przygotowanego na tę okazję koszyka, znajdującego się blisko tronu. 

Były w nim wszystkie jabłka cierpliwie i pokornie przekazywane przez 

żebraka. Kosz był już prawie pełen. Pewnego dnia ulubiona królewska 

małpa wzięła jedno jabłko i ugryzła je, po czym plując nim, rzuciła pod 

nogi króla. Monarcha oniemiał z wrażenia, gdy dostrzegł wewnątrz 

jabłka migocącą perłę. Rozkazał natychmiast, aby otworzono wszystkie 



owoce z koszyka. W każdym z nich znajdowała się taka sama perła. 

Zdumiony król kazał zaraz przywołać do siebie żebraka i zaczął go 

przepytywać. - Przynosiłem ci te dary, panie - odpowiedział człowiek - 

abyś mógł zrozumieć, że życie obdarza cię każdego dnia niezwykłym 

prezentem, którego ty nawet nie dostrzegasz i wyrzucasz do kosza. 

Wszystko dlatego, że jesteś otoczony nadmierną ilością bogactw. 

Najpiękniejszym ze wszystkich darów jest każdy rozpoczynający się 

dzień". 

Obyśmy potrafili w każdym kolejnym dniu wakacji dostrzec skarb, jaki 

otrzymujemy od Boga. Starajmy się, aby tego skarbu nie zniszczyć i nie 

zapomnieć o Panu Bogu, który każdego dnia chce być z nami! 

Modlitwa wakacyjna: 

Naucz mnie Panie dobrze wypoczywać i spędzać wolny czas. Proszę 

Cię, abym umiał dostrzegać piękno przyrody, wspaniałość zwierząt, 

abym na nowo nauczył się zachwycać otaczającym mnie światem, tak 

jak kiedyś, gdy byłem małym dzieckiem. Panie, błogosław wszystkim, 

którzy wyjeżdżają na wakacje, aby spędzili dobre ten czas. Dziękuję, że 

nie zapominasz o tych wszystkich, którzy nie mogą wyjechać z braku 

środków lub z powodu choroby. Panie, zmiłuj się nad nami i spraw, aby 

ludzie byli dla siebie dobrzy. Dzięki Ci, Panie. Amen. 

Za: ministranci.pl 

 

 


